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PISM O  IN F O R M A C Y JN E  K O N W E N T U  OR G . N IE PO D L EG ŁO ŚC IO W Y C H

W eszliśm y w nowy rok 1944, bez  żalu  żegna jąc  ś ta ry  rok, mimo, iż 
p rzyn iós ł  nam  sam e sukcesy  sprzym ierzonych  z nami n a ro d ó w  — mimo, iż 
przyn iós ł  nam  p o tw ie rd z en ie  naszej n iez ac h w ia n e j  od począ tku  wojny w ia ry  
w  k lęskę  Niemiec.  Je d n o c z e śn ie  p rzyn iós ł  n am  c iężki okres czarnego  t e r ­
roru  ba rbarzyńsk iego  o k upan ta ,  tysiące  rozs t rze lanych ,  d z ie s ią tk i  ty s ięc y  
uw ięz ionych  — te r ro ru  bezm yślnego i b e z c e lo w e g o /u sp ra w ie d l iw io n e g o  je­
dynie  zb rodn iczym i p lan am i w y n iszczen ia  N arodu  Polskiego.

Z now ym  rok iem  zb liży ła  się  do g ra s ic  Rzeczypospoli te j  now a  groź­
ba  •— Rosja.

T a  Rosja, k tó ra  d la  nas m a do tychczas  jedno  ty lko ob licze  — oblicze  
s a t r a p y  i c iem ięży c ie la ,  postać  wrogiego nam kolosa, przed  którym  przez  
ca ły  ciąg naszej h is tor ii  b roniliśm y swej n iezależności ,  sp ra w c y  150 la t  n ie ­
woli ,  Sybiru ,  lasów  U ra lsk ich ,  czy k aźn i  pó łw y sp u  Kola, tych  wszystk ich  
m ie jsc  zes łań  i ka to rżne j  pracy ,  gdzie do t e raz  tysiące  Po laków  czek a  w y ­
baw ien ia .  T a  Rosja,  k tó ra  i dziś w y raźn ie  akcen tu je  sw ą zaborczość,  jedną  
rę k ą  podpisu jąc  K ar tę  A t lan ty c k ą ,  czy  de k la rac ję  t eh e rań sk ą ,  drugą  s ięgając 
p o  nasze Z iem ie  W schodn ie  i k ra je  naszych b a ł ty c k ic h  sąs iadów , k tó ra  przy 
pom ocy  ro z licznych  sw ych  a gen tu r  p róbu je  rozsadzić  spoistość  n a ro d o w ą  
naszego spo łeczeńs tw a  i jedność naszej a rm ii  w Kraju,

W ch o d z im y  jed n a k  w nowy ro k  z w ie lk ą  w ia rą  — rok  te n  zakończy  
nasze  m ęczeństw o i da  nam zw ycięs tw o .  Z najdu je  ona  o p a rc ie ,  w sile n a ­
szych so juszn ików  zachodn ich ,  zw iązanych  z nami w sp ó ln ą  sp raw ą  i g w a ­
ran c jam i politycznymi, ale rów nież  — i to w d ecy d u jące j  m ie rze  op iera  
się  na  w a r to śc ia c h  N aro d u  Polskiego, w ie rze  w jego boha te rs tw o  i  w  jego 
instynk t  polityczny.

Ze s ta rym  rok iem  gaśnie już coraz  w yraźn ie j  gw iazda  Niemiec;  grozi 
nam  jeszcze p rze jśc iow o  czerwona  k o m eta  w sch o d u  — sp y ch an a  coraz  b a r ­
dziej w  to ry  w yznaczone  przez  anglosaskie  p o tę g i  coraz  w yraźn ie j  zaś 
rysuje  się n a  n ieb ie  i n a b ie ra  b lasku  w ie lka  k o n s te la c ja  ró w n y ch  i wolnych 
n a ro d ó w  św ia ta ,  wśród k tórej  jasnym b lask iem  w schodzi  gw iazda  Polski.
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■  T Y D Z I E Ń  Z A G R A N I C Ą

. +  SIŁA I P O K Ó J .  Od roku  w p ra s ie  bry ty jsk ie j  toczy się d y s­
kusja  na  t e m a ty  politycznej i gospodarczej  organizac j i  p rzyszłe j  Europy. Po­
da jem y  w yją tek  z a r ty k u łu  w stępnego  pow ażnego  angie lskiego tygodn ika  
„Tha Econom ist  om aw ia jący  te  p roblem y:

„W  c iągu  osta tn ich  3 tygodni Churchil l ,  Roosevelt ,  S ta l in  i Czang-Kai- 
b z ek  p rzed y sk u to w a l i  sy tuację  po l i tyczną  i m il i ta rną  w czasie konferenc ji ,  
odby tych  na Środkow ym  W schodzie ,  Z k o m unika tów  ogłoszonych w yn ika ,  
ze  p lan y  stra teg iczne  n a ro d ó w  z jednoczonych  zosjały  ca łk o w ic ie  uzgod­
nione, W ynikiem  tego jest n iesp o ty k a n a  d o tychczas  w historii  św ia ta  k o n ­
cen trac ja  siły.

Św ia t  na tom ias t  wie dużo m niej o dyskusji  ńa  tem a ty  polityczne  oraz  
osiągn ię tych  w tym k ierunku  decyz ji  p odczas  ostatniej  konferencji .  Ogłoszo­
no jedynie  decyzje  co do W łoch i A u s tr i i  po konfe renc ji  m oskiewskiej,  
a podczas osta tniego spo tkan ia  w  Kairze trzej p rzyw ódcy  pow zięl i  decyzję  
co do Kore i  ! Persji,  K onfe renc ja  w  Kairze ,  w  której b ra ł  ud z ia ł  Czang- 
Js.ai-i>zek, usta li ła  n ega tyw ną  zasadę  o d eb ran ia  J a p o n i i  jej zdobyczy  od XIX 
w ieku .  D ek la rac ja  t e h e rań sk a  p o d k re ś la  ogólnie oraz  p ozy tyw nie  zasadę  
m e  m ieszan ia  się  do w e w n ę trzn y ch  sp ra w  pańs tw  p ragnących  pokoju. Te  
po i  it °®w czen*a ie d n a k  n *e składają  się  jeszcze na c a łk o w ity  program

W  dalszym  ciągu „The  E co n o m is t” argumentuje :  „B łędem  osta tn ie j  
wojny było to, że n ie  zrozum iano n a leży c ie  zw iązku  między, od p o w ied z ia l ­
nością  i siłą, a now outw orzonym  ładem  politycznym , W  dzis iejszej dyskusji  
si ła  w yb i ja  się  na  czoło zagadnień .  J e d n a k ż e  podkreś l ić  na leży ,  że n ie-  
w ła śc iw e  zas tosowanie  siły nie p rzy czy n ia  się w c a le  do zbudow an ia  pokoju ,  
Z auw ażyć  na leży ,  że Rosja nie jest jedypą  siłą w  E uropie .  Rosjanie  walczą 
zac ie k le  w zd łuz  Dniepru ,  ponosząc  duże s t ra ty  w ludziach  i m a te r ia le  w o ­
jennym, Z drugiej znów strony zasoby W ie lk ie j  Brytanii  n ie  są małe ,  p o ­
tęga bowiem za leży  od po tenc ja łu  wojennego. Jeś l i  cyfry produkc ji  samolo­
tów, podane  przez  S ta l ina  w- T eh e ran ie  są w łaśc iw e,  to S tany  Z jednoczone 
budują  10,000 sam olotów  miesięcznie,  W ie lka  B ry tan ia  — 3.500, a Z w iązek  
S ow ieck i  — 3,000, J a k  w idz im y  w ię c  siły są  roz ło żo n e .  S i łę  n ie ła tw o  
jest zastosować. Nadm ienić  t rzeba ,  że jest ona w  s tosunkach  m ięd zy n aro d o ­
w y ch  czynnuciem  ̂ r o z b i j a j ą c y m ,  jeśli n ie  jest uzgodniona z polityką .  
W ciągu obecnej wojny p rzekona liśm y  się, że po l i tyka  bez w sp a rc ia  jej 
si łą n ie  osiąga sw ych celów . N a leży  ró w n ież  p a m ię ta ć  o odw rotnośc i  t e i  
zasady.

Dzienn ik  podkreś la ,  że d ek la rac ja  teherańska ,  k tó ra  k ład z ie  n ac isk  na 
w sp ó łp ra cę  wszystk ich  państw ,  d a je  p o ds taw ę  do p rzypuszczen ia ,  że trzej 
p rzy w ó d cy  k ie ro w al i  się pew nym  k onstruk tyw nym  planem . Dodaje on ró w ­
nież, że in te resy  A ngli i  są oczywis te .  W. B ry tan ia  — p isze  dz ien n ik  — po- 
t rzeb u je  od b u d o w an e j  Europy, O dbudow a  ta  n ie  może p rzy w ró c ić  jedynie  
rozdzia ły  już is tn ie jące  w Europ ie  oraz  w sp ó łz a w o d n ic tw o  w ie lk ich  potęg, 
lecz  musi z jednoczyć  w szys tk ie  kraje europejsk ie ,  u w zg lędn ia jąc  jed n ak  
różn icę  między nimi. R óżnicze  te  są na jbardzie j  zn am ienne  d la  całej  cy w i­

l i z a c j i  europejskie j  p rzez  długi okres czasu, W  odbudow ie  n a le ż y  w z iąć  
p o d  uwagę  n a s tęp u jące  fakty;
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1, Narody w Europie są żywotne. Życie w Europie jest nadzwyczaj 
intensywne. Europa nie jest cmentarzyskiem, które należy oczyścić oraz na 
nawo zabudować. Nie ma tam próżni, k tórą należy wypełnić zgodnie z ja­
kimś nowym planem.

2, Narody Europy muszą mieć wspólne ramy. dla współpracy ekono­
micznej oraz funkcjonalnej, jeśli chcą utrzymać swój niezależny byt.

3, Poza tym regionalnym planem dla Europy na straży pokoju świata 
stać musi wielką trójka".

Na zakończenie dziennik podaje: „Europa zorganizowana z zachowa­
niem właściwych jej kontrastów, a jednak zjednoczona, nie może być pro­
duktem polityki wielkich mocarstw. Jednakże  zarówno imperium brytyjskie 
i Europa muszą mieć ramy bezpieczeństwa, oparte na sile. Pamiętać jednak 
należy, że zasadą, która musi znaleźć zrozumienie w samej Europie, jest 
wzajemna zgoda i porozumienie, Tak dużo zużyliśmy siły celem zniszczenia 
Hitlera, że wydaje się ona czasem hipnotyzować tych ludzi, którzy gorąco 
pragną pokoju, Anglia powinna się bronić za wszelą cenę przed taką h ip­
nozą. Przewaga siły nigdy jeszcze nie rozwiązała problemów Europy. Było 
by przecież szaleństwem po pokonaniu Hitlera ,przyjąć zasady zastosowaną 
przez niego.

i +  MIĘDZYNARODOWA ORGANIZACJA PRACY. Red. Patr ick  
Lacy swój komentarz z dnia 21.XII poświęcił omówieniu zasad działalności 
Międzynarodowej Organizacji Pracy.

„Poważne, być może bardzo wielkie znaczenie ma to, co mówił pan 
Eden do Zarządu Międzynarodowej Organizacji Pracy, Powiedział mianowi­
cie, że było by jego życzeniem, by MOP stała się narzędziem dla urzeczy­
wistnienia w części Karty Atlantyckiej, dla  osiągnięcia tej poprawy poziomu 
robotniczego, tych zmian społecznych i tego bezpieczeństwa socjalnego, któ­
re są warunkiem koniecznym trwałego pokoju. Nie ulega wątpliwości,  że 
w Międzynarodowej Organizacji Pracy są przynajmniej zalążki odpow ied­
niego aparatu.

Liga Narodów politycznie okazała się smętnym fiaskiem, dowodem 
czego jest obecna wojna, Ale Liga miała różne działy uboczne, które były 
czysto praktyczne i spełniały pożyteczną pracę, którą w przyszłości mogą 
prowadzić dalej, Z nich wszystkich MOP była organizacją najsilniejszą 
i najpopularniejszą. Dowodzi tego choćby sam fakt, że jako jedyna organi­
zacja Ligi zachowała siłę żywotną podczas wojny. Wprawdzie obecne zebra­
nie jest pierwszym od 2 lat, ale ma się odbyć zgromadzenie plenarne w po­
czątkach przyszłego roku w Filadelfii .

Stany Zjednoczone, choć nie chciały należeć do Ligi Narodów, u w aż a ­
ły, że warto należeć do MOP i na obecnym zebraniu przewodniczył p rzed ­
stawiciel USA. Dla przyczyn, które dziś już straciły swe znaczenia, Rosja 
na razie nie jest członkiem MOP, ale mamy nadzieję, że się to wkrótce 
zmieni.

Praca MOP zawsze była czysto praktycznej natury i organizacja ca ł­
kowicie autonomiczna. Pan Eden podkreślił ważność faktu, że była zawsze 
trójstronna, to znaczy, że składała się z przedstawicieli rządów, pracodaw­
ców i pracowników, Każda z tych 3 grup wypowiadała się i głosowała
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z osobna ta k  ze każda  sp ra w a  mogła być p rzed s ta w io n a  i d e c y d o w ą n a  ucz- 
ci wie. Wnioski M O P p rz ek a zy w an e  były w p ro s t ' r z ą d o m ,  k tóre  m ia ły  obo­

w i ą z e k  p rzed s ta w ien ia  ich. p rzynajm nie j  swym p a r lam en to m  lub innym cia- 
iom us taw odaw czym , k tó re  m ia ły  b liższy  i bardzie j  p o p u la rn y  k o n ta k t  
z op in ią  spo łeczeńs tw a.

# M O P ma do czyn ien ia  ze sprawam i,  k tó re  bezpośredn io  do tyczy ły  co­
dz iennego  życia.  Z ajm ow ała  się w ie le  p ra c ą  us taw o d aw czą  i do  p ie rw szych  
spraw , n a d  k tórymi p ra co w a ła ,  należały :  48. godzinny tydz ień  p racy ,  p ra ca  
nocna  kobiet ,  najniższy dopuszcza lny  w iek  dla p ra cy  fabrycznej  m łodoc ia ­
nych. Oczywiście ,  m e  w szys tk ie  w niosk i  M O P ak ce p to w an o  wszędzie ,  zresz tą  
regu lam in  n a k a z y w a ł  n aw et  uwzględn ian ie  lo kalnych  w a ru n k ó w  i t radyc ji  
J a p o n ia  n a p rzy k ład  z z asad y  o d rzu ca ła  konw encje  MOP, ale n a w e t  w Jap o -’ 
n u  w iedziano  jakie  jest  zadan ie  instytucji.

N ie  m ożna  dopuśc ić  do tego, by p ań s tw a  postępow e by ły  poszkodo­
w a n e  w e  w sp ó łzaw o d n ic tw ie  p rzez  m etody  p ań s tw  w yzyskujących  robo tn ika  
n a d m ie rn ą  p ra c ą  i z łą  płacą.  O czyw iśc ie  n ie jedno  d a łoby  się udoskona lić  
a l e  m ożna  żywić nadzie ję ,  że M O P w p o łączen iu  z UN RA s taną  się narzę- 
u z ie m ,o d b u d o w y  i czegoś więcej niż  odbudow y.

. i p ?  ,C ZEK A NIEM CY ? „Volkischer B eo b ac h te r"  zamieszcza  
a r tyku ł  p o d  ty tu łem  „R ozpę tane  angie lskie  szaleństwo, Co będzie  z nam i 
po ich z w y c ię s tw ie  ?,

W  chórze pism niem ieck ich  „V olk ischer  B e o b a c h te r”, organ pa r t i i  na-  
rodowo-soejal is tycznej,  ma sw ois ty  styl p e łe n  bom bastycznych ,  często n iezro- 
zum ia łych  frazesów  i w yzw isk  i obelg  w kom binac jach ,  do jak ich  sp e c ja l ­
nie nadaje  się język n iem ieck i.  S k ry tykow aw szy  ty m  stylem konfe renc ję  
teh e ran sk ą ,  ,e, w ynik i  i k o m unika ty ,  „V olk ischer  B e o b a c h te r ” pisze, że  p rz e ­
c iw n ikom  Niemiec w e b e c  spud łow an ia  efektu  konferenc ji  n ie  pozostało nie 
innego jak  w y ła d o w ać  sw ą  złość i n ienaw iść .  W  t ru jącym  chórze sz c ze k a ­
jących gróźb w yb i ja  się na  p ie rw sze  miejsce głos Vansi t ta r ta ,  W arto ,  by  po ­
s łuchały  Niem cy jaki los im gotuje .

. V ansi t ta r t  opub l ik o w ał  w londyńsk im  „Sunday D isp a tch "  w arunk i  zw y­
cięskiej  Anglii w o b ec  p ob i tych  N iem iec:

1, B ezw zględna  k ap itu lac ja  N iem iec  i w szys tk ich  ich w asa li  oraz  
cz łonków  p a k tu  t rzech ,

2. O ku p o w an ie  N iem iec  przez  a rm ię  i lo tn ic tw o sprzym ierzonych  
oraz  u s tanow ien ie  m iędzynarodow ej  kom is ji  kon tro lne j .  T ak a  o k upacja  po-
w ojn ie  °  6 NiemcY> a n!e ły lko sk ra w e k  Rzeszy, jak po osta tn ie j

. j  , K o m p le tn a  dem ob il izac ja  i ro zb ro jen ie  n iem ieck ich  si ł zb ro jnych  
l o d d a m e  n iem ieck ich  si ł m orsk ich  i lotniczych. N iem cy  nie p o w in n y  po- 
s iadać  n a w e t  najmniejszej armii.  ■ ■

du chow »g0TrZeba  Nl*em cy  zmusić  nie t y lko rozbro jen ia  wojskowego, ale

5. W y d an ie  fa b ry k  i sk a rb ó w  sztuki.
• i Skuteczna  kontro la ,  a tam  gdzie  zajdzie  p o t rzeb a  zab ran ie  n ie ­

m ieck iego  po ten c ja łu  wojennego  z fab ry k am i sam olo tów  w łączn ie .  N a w e t  
pa sa że rsk ich  maszyn n ie  będzie  wolno m ieć  Niemcom .
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7, Plany szkół i uniwersytetów niemieckich podlegać będą kontroli 
aliantów. Tak samo pod kontrolą aliantów stać będzie radio i propaganda 
niemiecka, Trzeba będzie dołożyć koniecznych starań, by Niemcy zdecen­
tralizować. (IPP)

@ R Ó Ż N E

— P r e z y d e n t  R o o s e v e l t  wygłosił z okazji Nowego Roku 
przemówienie, w którym dał wyraz przekonaniu, że rok 1944 przyniesie 
ostateczną klęskę hitleryzmu w Europie, W związku z tym na pierwsze 
miejsce wysuwają się obecnie zagadnienia powojennej organizacji świata , 
dla  zapewnienia trwałego pokoju. Przemówienie prezydenta Roosevelta po­
d am y w następnym numerze „Tygodnia",

*

— A m b a s a d o r  T u r c j i  w Londynie został wezwany przez swój 
rząd do Ankary, Korespondent „Times‘a ” donosi z Ankary, że anglo-turec- 
kie przymierze obejmuje dziś praktycznie Anglię i Turcję, Turcja przez 
współpracę z państwami sprzymierzonymi chce sobie zapewnić miejsce na 
konferencji pokojowej.

*

— W G r e c j i ,  w okręgu Kalavryta Niemcy wymordowali 1350 
osób. Miasteczko Kalavryta zostało spalone, wszyscy mężczyźni rozstrzela­
ni, a kobiety i dzieci spalone żywcem w gmachu szkolnym,

— W e  W ł o s z e c h  p ó ł n o c n y c h  Niemcy zarządzili pobór, 
którym ma być objętych dwa i pół miliona Włochów, Prasa faszystowska 
ogłasza listy ojców, których synowie nie zgłosili się do poboru, •

*

— W e  F r a n c j i  Laval wzmocnił swoje stanowisko, jako minister 
spraw wewnętrznych, aby stłumić rosnący stale opór społeczeństwa prze­
ciwko niemieckim władzom okupacyjnym i rządowi Vichy,

— K r ó l  J u g o s ł a w i i  P i o t r  opuścił Kair, udając się w n ie­
wiadomym kierunku,

ft
W Londynie i Waszyngtonie ©głoszono dalsze zmiany w naczelnym 

dowództwie połączonych sił sprzymierzonych. Zastępcą naczelnego wodza 
przyszłych operacji inwazyjnych zastał mianowany marsz, lotnictwa brytyj­
skiego sir A. Tudor, b, dowódca lotnictwa brytyjskiego w basenie Morza 
Śródziemnego. Gen, Montgommery pełnić będzie funkcje naczelnego dowód­
cy wszystkich sił brytyjskich. Gen. Maitland Wilson, dotychczasowy dowód­
ca sił na B. Wschodzie, obejmuje dowództwo sił zbrojnych w basenie Mo­
rza Śródziemnego. Gen. Bernard Pudget obejmuje dowództwo wojsk sprzy­
mierzonych na B, Wschodzie.
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a  T Y D Z I E Ń  N A  E M I G R A C J I

. J u t r z e n k a  w o l n o ś c i .  P re z y d en t  Rzeczypospoli te j  Racz-
’cz w y g i o f ł  n ow oroczne  p rzem ó w ien ie  do Kraju, w którym  om ów ił  

p rzeb ieg  4 - le tm e,  wa lk i  i p rzygotow ań  n arodów  sprzym ierzonych  do osta- 
tecznego  pok o n an ia  wroga, oraz s tanow isko  i cel w tej w ojn ie  Polski.

„Rok, k tóry  m am y poza sobą, p rzyn iós ł  duże zm iany  zarów no  w  obo­
zie sprzym ierzonych ,  jak i w  obozie  n iep rzy jac ie la .  N a ro d y  sp rzym ie rzone  
w  ciągu ub iegłych 4 la t  zm ob i l izow ały  wszystk ie  sity, n a s taw iły  cały  p rz e ­
mysł swych kra jów  na  p rodukc ję  wojenną,  na  b udow ę se tek  tys ięcy  sam olo ­
tów, czołgow i wsze lk iego innego  rodzaju  broni, k tó rą  w n ad chodzącym  ro ­
ku  rzucą  na  wroga, ugodzą śm ie r te ln ie  i p o kona ją  go na  zawsze..  Zbliża  
się  d la  w ro g a  s traszna  godzina  ka ry  -  godzina k a ry  za popełn ione  zb ro d ­
nie... O J  p oczą tku  tej wojny Polska  sk ła d a  d an in ę  krwi,  Od p oczą tku  
w ejny  b ierze  udzia ł  w te j  w a lce .  Ani na  jed n ą  chwilę  n ie  p rz e rw a ła  swego 
wysiłku , zw a lcza jąc  wroga  na każdym  kroku. Nasze lo tn ic tw o  wysławione 
w w a lce  o W ie lk ą  Brytanię ,  z ad a je  siężkie  c iosy Niemcom. Nasza m a r y ­
n a rk a  b ierze  czynny  ud z ia ł  w w a lc e  na  morzu, osłania  konw oje ,  p ły n ące  
sz lakam i wod pó łnocy  do Rosji.. W  Kraju  zmaga się  z w rogiem  ca ły  na ród  
pom im o strasznych c ierp ień .  W  tej wojnie  nasza  droga jest jasna, W alcz y ­
m y  o is tn ien ie  n a rodu  i całość p aństw a .  W alczym y o lepszy  byt w świec ie .  
Nie poszliśmy na żadną  p o l i tykę  kom prom isu  z wrogiem, Nie  boimy się n i ­
czego, nie u k ry w am y  niczego.

Chcie l iśmy i chcem y żyć ze wszystk imi są s iadam i w dobrych  stosun­
k a ch  , w ierzym y, że rz ąd y  W. B ry tan ii  i S tan ó w  Z jednoczonych  p rzy czy n ią  
się o ego organizując  lepszy  świat.  Z ap e w n ien ie  tego jest z aw a r te  
w szeregu dek la rac jach .  W ierzym y, że now y  św ia t  b udow any  b ędzie  na 
lepszych  fundam en tach .  W ydaje  się, że E u ro p a  po wojnie  będzie  dążyła  do 
po rozum ien ia  szybciej,  niż po w ojn ie  poprzedn ie j .  Si ła  musi zginąć, Siła ,  

ora  m e  jest  w  s łużb ie  idei,  staje  się czymś niszczącym. C hodz i  o to, ab y  
Europa  nie s ta ła  się pustyn ią  zgliszcz i ru in  — pustyn ią  bez Boga. D la tego 
też  siła  m e  może być osta tn im  w yrazem  tej wojny. O b ecn ie  już szuka się 
tak iego  p raw a ,  tak ie j  sp raw ied l iw ośc i ,  k tó rab y  z ap ew n i ła  wszystk im  n a ro ­
dom  spokojny byt.

N a ró d  Polski,  smagany z aw ie ru ch ą  św ia ta ,  zm ęczony  k rw a w ą  walką,  
musi się jeszcze zdobyć  na zespo len ie  m yśli  i dążeń. T rzeb a  b ęd z ie  połą­
czyć id ee  w ieków  z tymi, jakie  da ją  nam  postęp .  Byliśmy zaw sze  tym n a ­
rodem , k tó ry  w a lczy ł  ® p ra w a  człowieka. W e w rześn iu  1939 roku  zajęliśmy 
p ierw sze  m ie jsce  w śród  o b ro ń có w  p ra w  człow ieka .  Nie u lęk l iśm y  się p rze-



w agi siły wroga i stanęliśm y do n ierów nej w alk i.  P ro w ad z im y  n adal  w alkę.  
W a lk ę  k osz tem  w ie lk ich  ofiar, n iezn an y ch  w św iec ie  bó lów  fizycznych. N a­
ród  w  Kraju jest bez  p rz e rw y  w  akcji ,  M im o dz ie s ią tków  tys ięcy  ż a n d a r ­
mów, G estapo ,  m im o d ru tó w  kolczas tych ,  o tacza jących  s trasz liw e obozy, 
s ta le  ro zb rzm iew a  echo w a lk  i zm agań  z wrogiem, P ra sa  pod z iem n a  p rz y ­
nosi um ęczonem u n a ro d o w i  p ra w d z iw e  w ieśc i  ze św ia ta ,  a wrogow i w y ro k i  
śm ierc i  lub zaw iad o m ien ia  o ich  wykonaniu .

Nic nie jest zdo lne  pow strzym ać  P o lak ó w  od w a lk i  z wrogiem, K ie ­
ru je  nim myśl, k tó ra  z rodzi ła  się  w se rcu  w a lcz ąc eg o  o w o ln o ść  P o lak a  
w  roku  1830: „Kto zw yc ięży  w olnym  b ędzie ,  a kto zginął  w o ln y  już”. T a  
myśl by ła  po b u d k ą  naszą  do walki.  Myślą p rz ew o d n ią  dla tych, k tórzy  u c ie ­
k a l i  z obozów wroga, by  n ad a l  z nim walczyć" ,, ,

S łow am i —r „Niech  w ia ra ,  k tó ra  u trzy m y w ała  W as  przez  la ta  wojny, 
p rz e p ro w a d z i  W as  przez  ostatni,  c iężk i  okres wojny. N iech  Bóg W as p ro ­
w a d z i” — zakończy ł  P a n  P rezy d en t  sw e p rzem ów ien ie ,

— P r e m i e r  M i k o ł a j c z y k  wygłosił  w dn iu  1 s tyczn ia  p rz e ­
m ówien ie ,  w k tórym  m, in. oświadczył:

„Polacy! G odz ina  wybija .  Z ew rzeć  szeregi. C hw ila  w y m aga  o p a n o ­
w a n ia  n e rw ó w  i zespo len ia  w szystk ich  sił. K oniec  W aszy ch  c ie rp ie ń  
się  zb liża" .

P rem ie r  w spom nia ł  o swej z ap o w ied z ian e j  podróży  do W aszyngtonu, 
zaznacza jąc ,  że Polska p ragn ie  zgody z Rosją, że w ie rzy  w uzyskan ie  p rz y ­
jaznych stosunków ze w schodnim i sąs iadam i i że n ie  zgodzi się na  dowolne  
in te rp re to w a n ie  p rzez  Rosję sp ra w y  granic  w schodn ich  i n a  „ k rzy w d y  tery­
to r ia lne" ,  (Wg re lacj i  BBC — dop isek  radakc ji ) .

— P o  p o d r ó ż y  N a c z e l n e g o  W o d z a .  W ódz N acze lny  
gen, Sosnkow ski po p o w roc ie  z Bliskiego W schodu  do Londynu  p rzy ją ł  re fe ­
re n ta  prasowego M in is te rs tw a  O brony  N arodow ej,  k tó rem u  ośw iadczy ł:  „In- 
spekc ja  na Ś rodkow ym  W schodzie  ob ję ła  w szys tk ie  t rzy  rodza je  broni:  w o j­
ska  lądowe, m ary n a rk ę  i lo tnic two. Siłą  rzeczy  na jw ięce j  czasu pośw ięo iłem  
a rm ii  lądow ej.  Spędz iłem  w śród  żo łn ie rzy  armii polskiej  na  W schodzie  b l i ­
sko 4 tygodnie .  W id z ia łem  K arpa tczyków ,  K resow iaków ,  wojska  p an ce rn e ,  
a r ty lerzystów , żo łn ie rzy  łąc zn tśe i .  Mogę sobie zdać  sp raw ę  ze znakom itego  
poziomu wyszkolen iow ego  żołnierza  i sp rzę tu  w jaki  jest wyposażony. A tm o ­
sfera  m ora lna  i k l im at uczuciow y tych  ch łopców, k tó rzy  c iężko zostali  do ­
św iadczen i ,  z ro b ił  na  mnie duże w rażen ie .  W idzę  zupełn ie  pew nie ,  że Arm ia  
Po lska  n a  W schodzie  pod  d o w ó d z tw em  gen. A n d e rsa  ch lubn ie  spe łn i  swoje 
z ad a n ia  na  polu walki.  Szczęś l iw y los pozw oli ł  mi spo tkać  się z o d d z ia ­
łami naszej m arynark i,  k tó rej  w yczyny  piszą  złotymi zgłoskami h is to r ię  wojny 
polskiej ,  P rzem aw ia jąc  do m ary n a rzy  „Sokoła" i „Dzika" p ow iedzia łem  tym 
dzie lnym chłopcom , że ich czyny  zas ługują  na  na jw yższą  pochw ałę .  O d z n a ­
czając  m arynarzy  „Ślązaka"  i „K rak o w iak a"  p o w ied z ia łem  im o uznan iu  
Kraju ,  k tó ry  żywi w ie lk i  po d z iw  d la  swojej m arynark i ,  w a lczące j  bez
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p rz e rw y  od roku 1939, Inspekcja  moja obe jm ow ała  ró w n ież  lo tn ic tw o,  O d ­
w iedzi łem  nowy dyw iz jon  lotniczy. D eko ro w a łem  lo tn ików , k tó rzy  codzien ­
n ie  pe łn ią  p e łn ą  p o św ięcen ia  służbę, p rze la tu jąc  ty s iące  kim. n ad  oceanam i,  
p ustyn iam i i dżunglą,  p rz ep ro w a d z a jąc  m aszyny  na front".

R  o z k a z N a c z e l n e g o  W o d z a ,  W ódz Naczelny ,  gen, K a ­
z im ierz  Sosnkowski od czy ta ł  przez  ra d io  nas tępu jący  rozkaz  dzienny:  „Żoł­
n ie rz e  polskich  Sił Zbrojnych. Pan  P re z y d en t  R zeczypospoli te j  p ros i ł  m nie  
o p rz ek a za n ie  W am  najgorę tszych życzeń, by n a d ch o d zący  Nowy Rok był 
zw ycięsk im  uw ieńczen iem  W aszego t rudu .  W  p rzed ed n iu  rozs trzyga jących  
bojów, k tó re  s toją  p rz ed  nami, słowa G łow y  P a ń s tw a  odbija ją  się żyw ym  
echem  w każdym  se rcu  żołn ierza ,  W  czasie tych  p ią tych  z k o le i  na  w y ­
gnaniu  św ią t  czuć musimy m ocniej niż  k iedyko lw iek ,  że jesteśmy w ie lk ą  ro ­
d z iną  żołnierzy. Żołnierze  polscyl Wy, k tó rzy  w a lczy c ie  w kraju, W y  na 
gościnnych w yspach  bryty jskich , W y  pośród  bezm iaru  s łonych p iask ó w  p u ­
styni,  W y  na p o a ła d a e h  o k rę tó w  Rzeczypospoli te j ,  W y na lo tn iskach  dywi-  
z ionów bojowych, W y in te rn o w an i  'n a  wolnej z iem i szwajcarskie j ,  W y  za 
k ra iam i  w ięz ień  i obozów n iem ieck ich  — życzę W am , by jaknajrych lej  n a d ­
szed ł  dzień wyzwolenia .  Dow ódcom  wszystk im  życzę, by  zyska li  zaufanie  
żołnierzy, by  rok  nadch o d zący  by ł  nam n ie  ty lko  rok iem  krwi,  lecz  rów nież  
rok iem  chw ały  i wskrzeszen ia" .

P r z e m ó w i e n i e  b i s k u p a  p o l o w e g o .  P rz e m a w ia ł  b i ­
skup  po łow y Jó z e f  G aw lin a .  P o d a jem y  wyjątk i:  „D rodzy  ro d acy  w  Krajul
J u ż  może po raz  osta tni o bchodzim y  tegoroczne św ię ta  w Londynie ,  n ie  jak  
p rz ed  t rze m a  laty, lecz  już silni i p e łn i  nadzie i ,  że się  w k ró tce  zobaczymy. 
Nie  w ab ią  nas b o g ac tw a  i kom fort  innych  kra jów , gdyż chcem y choć o su­
chym  k aw a łk u  ch leba  być z W am i.  W ódz Nacze lny  p rzy w ró c i ł  sz tandarom  
polsk im  imię Boże: „Bóg, Honor i O jczyzna" to nasze  idea ły ,  do k tó rych  żoł­
n ie rz  k roczy  w śród  bojów, ŁamiąG się z W am i o p ła tk iem  wigili jnym  sk ła ­
d am  hołd  boha te rs tw u  po lsk ich  żołnierzy, k tó rych  postaw a  n a p a w a  nas dumą. 
J a k o  biskup po łow y  błogosławię  z całego se rca  A rm ii  Kra jowej,  k tórej duch 
bojowy i he ro iczne  w yczyny  podziw iam y. J a k o  p as te rz  tu ła jący ch  się  po 
św iec ie  w y g nańców  zapew niam  W as, że n ik t  z nas n ie  u p a d a  na dushu .  
G d y  w roku  zeszłym  byłem w  Rosji, d o w ied z ia łem  się jak  na  Syber i i  P o ­
lacy  obchodzi l i  św ię ta  Bożego N arodzen ia .  U k aza ła  się im zorza  p o la rn a  
w eałym  p rzep y c h u  i św ie tnośc i  b a rw .  Orgia św ia t ła  nie zdo ła ła  ich olśnić,  
gdyż Po lacy  odwrócili  się  na  zachód  tam , gdzie  n ad  Po lską  ukaza ła  się 
gw iazda  w igili jna,  Ich m yśli  lec ia ły  do W as  najmilsi,  G d y  d w a  la ta  tem u  
u ż łobka  be tle jem skiego  o d p ra w ia łem  nabożeństw o,  m odli l iśm y się do Z b a ­
w ic ie la  św ia ta :  „ci, k tó rzy  s ie ją  ze łzam i,  zb ie rać  b ędą  w radości ,  w rócą  
z w ese lem  niosąc swoje żn iw a ”.

— R a d i o  b r a z y l i j s k i e ,  inaugurując) m iędzysojuszniczy p ro ­
gram r a d io w y  Brazylii,  n a d a ło  o orędzie  p rem iera  M ikołajczyka ,  Oto w y ­
ją tk i  z tego orędzia:

„ P rzy p ad a  mi w u d z ia le  w ie lk i  zaszczyt  inaugurow an ia  w  j m ie n iu  
Po lsk i  m iędzysojuszniczego program u rad iow ego  Brazylii.  P ie rw szym  moim 
obow iązk iem  jest w y ra że n ie  w d z ięczn o śc i  d la  na jw iększego  z k ra jów  Am e-



ryki Łacińskiej, tak  bliskiego nam pod względem religii i kultury, a także 
dla jego wielkiego prezydenta dra  Vargasa za solidarność i dobrą wolę 
okazywaną nie tylko Polsce, pierwszej ofierze wiecznej agresywności n ie­
mieckiej, ale również tym wszystkim narodom Europy okupowanej, które 
z kolei dostały się pod najstraszliwsze jarzmo w historii świata, Dzięki 
Karcie Atlantyckiej, dzięki czterem wolnościom prez. Roosevelta oraz dz ię­
ki konferencjom w Quebec, Moskwie, Kairze i Teheranie, stworzyliśmy pod­
stawy dla organizacji narodów wielkich i małych w skaii światowej. Sfery 
wpływów zostały zniesione, a uznano zasadę równości wszystkich narodów. 
Konferencja UNRA napawa nas nadzieją, źe ustalona zostanie zasada eko­
nomicznej równości na podstawie wzajemności. Dla osiągnięcia tych wszysti 
kich celów i ideałów narodów sprzymierzonych i dla uniemożliwienia po­
wtórzenia się katastrofy obecnej w postaci trzeciej wojny światowej, musi 
niemiecki przemysł wojenny zostać zniszczony".

— W dniach 29, 30 i 31 października odbyła się w Nowym Yorku 
z inicjatywy Polskiego Instytutu Naukowego konferencja historyków wschod­
niej i środkowej Europy. Zgromadzeniom plenarnym przewodniczyli kolej­
no: profesor W aldo Lelano, profesor S, H. Thomson oraz profesor O. Odlo- 
żilik. Konferencja postanowiła przywrócić do życia Federację Towarzystw 
Historycznych Europy Wschodniej, stworzoną z inicjatywy prof, Handelsma- 
na na konferencji warszawskiej w roku 1927,

‘ 13 T Y D Z I E Ń  W K R A J U

— D o  s p o ł e c z e ń s t w a  p o 1 s k i e g o, Mija już dwa miesiące 
od momentu, gdy okupant rozpoczął stosowanie nie tylko wzmożonego, ale 
i jawnego terroru, gdy w stolicy i na terenie całego Kraju plutony niemiec­
kich katów publicznie mordują dziesiątki i setki Polaków, Jes t to ze strony 
wroga cyniczne wprowadzanie na światło dzienne planowej akcji niszczenia 
żywiołu polskiego, skrycie stosowanej przez okupanta już od jesieni 1939 r. 
w więzieniach oraz obozach koncentracyjnych. Jes t to tylko nowa forma 
okrutnej, eksterminacyjnej walki z Narodem Polskim,

O nieprzerwanym paśmie zbrodni niemieckich, popełnionych w Polsce, 
informujemy Rząd Polski oraz naszych Aliantów i domagamy się akcji od ­
wetowej.

A tu u nas, w skrwawionym tymi niemieckimi zbrodniami Kraju, od­
powiadamy za te zbrodnie nadal nieugiętym odporem i niezłomną walką 
czynnych żywiołów polskiego społeczeństwa.

W obliczu ciężkich zmagań taj walki, jakie wysunęły ostatnie mie­
siąca, przypominam społeczeństwu trzy aktualne nakazy:

1) W walce tej, jak w każdej walce, rezultaty  i sukces jej w w iel­
kiej mierze uzależnione są od jednolitości działania walcząćych. To też 
aktywne żywioły społeczeństwa polskiego pamiętać muszą o konieczności 
ścisłego przestrzegania obowiązku posłuchu i karności wobec tych, którym
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p o w ie rzo n e  jest k ie ro w n ic tw o  walki,  W szelk ie  sam ozw ańcze  i dz ik ie  akc je  
sp rzeczne  są z n ak azam i  tego obow iązku ,  w ych o d zą  na  korzyść  wroga, 
a szkodzą  in teresom  Polski ,  W  szczególności musi być p o tęp io n a  w sze lk a  
akcja  tych, którzy służą obcym  in te resom  i św iadom ie ,  lub  n ieśw iadom ie  
ulegają obcym  dyspozycjom, konsekw enc je  bow iem  tych  na rzu co n y ch  akcji  
ponosi całe  spo łeczeńs tw o ,  Do p o d e jm o w an ia  akcji  czynnych  u p raw n io n e  
jest ty lko  K ie ro w n ic tw o  W alk i  Podziem nej,  k tó re  w sk azu je  gdzie, k ied y  
i w jaki  sposób u d e rzać  należy.

2) U jaw nian ie  p rzez  w roga  od dw ó ch  m ies ięcy  nazw isk  ofiar jego 
te r ro ru  p rzekonyw ujs  spo łeczeńs tw o ,  iż z rą k  o k u p a n ta  giną  nie ty lko  ci, co 
n a le żą  do zorgan izow anych  szeregów polskiej w a lk i  wolnośc iowej,  T e r ro r  
wroga  dosięga w większej  częśc i  p rzygodne  osoby, s to jące  zda ła  od  tej 
walk i.  J a sn y m  się stało , iż b ierność  p o l i ty czn a  nie zap ew n ia  bynajm niej  
bezp ieczeń s tw a ,  A  tym czasem  główny c ięża r  w a lk i  o d w e to w ej  z o k u p an tem  
s i o c z y w a  na  of iarnych i b o h a te rsk ich  sze regach  Po lsk i  Podz iem nej .  W sp o ­
m agają  je gorętsze  żywioły  p a tr io ty czn e .  Z naczna  jed n ak  część sp o łeczeń ­
s tw a  jest b ie rn y m  św iad k iem  tych  k rw a w y c h  zmagań, N ad szed ł  czas po  
tem u , aby  w a lczący m  szeregom Po lsk i  zaczę l i  okazy w ać  pom oc tak ż e  ći, co 
sta li  d o tąd  od n ich  zdała .  Nie w y s ta rcz a  tylko n ien a w id z ie ć  w roga  i p la to -  
nicznie  mu złorzeczyć,  T rze b a  p rzy  każdej  n a d arza jące j  się  okazji  nieść 
pom oc m ężnie  w a lcz ąc y m  ludziom  Polski Podz iem nej:  b ron ić  i osłaniać  ich 
p rz ed  wrogiem, u ła tw iać  ich akcję,  o taczać  ich rodz iny  se rdeczną ,  gorącą  
a tm osferą  b ra tn ie j  pomocy,

8) W  zw iązku  z t a k  l icznymi ofiaram i te r ro ru  n iem ieck iego  zachodzi  
p o t rzeb a  zao p iek o w an ia  się rodz inam i rozs t rze lanych  w sto l icy  i na  p ro ­
wincji ,  k tó re  p o trze b u ją  tej opieki .  N a  tę  pom oc p o w in n y  być zb ie ran e  
środki w  na tu rze  i p ien ią d z e  p rz ez  organ izac je  p o l i ty c zn e  i społeczne.

Idąc tą  drogą  spo łeczeńs tw o  u ła tw i  P o lsce  P odz iem ne j  c iężką  b oha ­
te r sk ą  w a lk ę  od w e to w ą  z o k ru tnym  ok u p an tem .  T a  w a lk a  d a je  rezu l ta ty .  
Ofiary te r ro ru  n iem ieck iego  n ie  pozostają,  jak  dawniej ,  nie pom szczone. N a ­
ród  Polski  p o d ją ł  na rzuconą  mu w a lk ę  i z aczą ł  z ko le i  sam zad a w a ć  ciosy, 
W  ciągu os ta tn ich  m ies ięcy  p a d ło  już p s  s t ron ie  w roga  ty s iące  ofiar.  To 
jest po lska  od p o w ied ź  na o s ta tn ie  gw ałty  i z b ro d n ie  n iem ieckie .

Po lska  Po d z iem n a  czuw a  i w a lczy  dale j .  I n ie  pozwoli,  by  p o w ró ­
c i ły  te  czasy, gdy wróg bezka rn ie  m ord o w a ł  ty s iąc e  Polaków. Nie  zapom i­
na jm y b o w ie m  ® zbrodniach ,  k tó re  do ty ch czas  n ie  zostały  pom szczone,  P a ­
m ię tam y  o z am raż a n ia ch  w n ieo p a lan y ch  w ag o n ach  tys ięcy  naszych  ludzi,  
w y s ie d lan y c h  ze sw oich  dom ostw  i gosp o d a rs tw  w  Polsce  Zachodn ie j ;  p a ­
m ię tam y  o tych ty s iącznych  of ia rach  ła p a n e k  u l icznych ,  zam ęczonych  
w M a t th au sen  i Oświęc imiu;  p am ię tam y  o ty s iąc ac h  w y m o rd o w a n y ch  w D a ­
chau  i Oran ienburgu ;  pa m ię ta m y  o m o r d o w n ia c h  w  W aw rze ,  w Pa lm irach  
i innych  m ie jscow ośc iach  pod W arszaw ą ;  pa m ię ta m y  o m o rd ach  w Ogrodzie  
Se jm ow ym  i podz iem iach  G estapo ;  p a m ię ta m y  o m asow ych  z b ro d n iach  w Lu- 
be lszczyźn ie  i B iałos tocczyźnie  o raz  Z iem i K rakow sk ie j  i Radomskiej;  p a ­
m ię tam y  o M ajd an k u  i w ie lu ,  w ie lu  innych  z b ro d n ia ch  i będ z iem y  o n ich  
p a m ię ta ć  — dopóki  nie  pom ścim y. W arszaw a ,  dn ia  15.XII.1943, (—) P e ł­
nom ocnik  na  Kraj R ządu  Rzeczypospoli te j  Polskiej.
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— R o k  1 9 4 3  kończym y pod  z n ak iem  specyficznego  nasi len ia  t e r ­
ro ru  n iem ieckiego, J e s t  on j ed n y m  z p rz e jaw ó w  t rw a jące j  od  w ie k ó w  w a l ­
ki o zn iszczen ie  N arodu Polsk iego ,  F o rm y  os ta tn ie j  akcj i  o k upan ta  są proste  
i n ie t rudno  poznać  i zrozum ieć tak ty k ę  n iem iecką .

P o d s taw ę  akcji  te r ro ru  s tanow i zn an e  ro z p o rząd zen ie  G en era ln eg o  
G u b e rn a to ra  z dnia  2.X.1943 roku o z w alczan iu  z am ach ó w  na n iem ieck ie  
„dzie ło  od b u d o w y  G.G,",  w p ro w ad z a ją ce  sądy w o jenne .  R ozporządzen ie  to  
s tanow i uproszczen ie  i p rzyśp ieszen ie  dz ia ła lnośc i  terrorystycznej ,  daje  b o ­
w iem  m oźncść  organom policy jnym  u su w an ia  z tego św ia ta  Polaków, 
w in n y ch  lub  posądzonych  o dz ia ła lność  an tyn iem iecką ,  M enta lność  niemiec- 
ka,  u m is ją e a  się  k ie ro w a ć  jedynie  w e d łu g  z góry d anych  w ytycznych ,  n ie ­
zdo lna  zaś do sam odzielnej  ana l izy  fak tów , zw łaszcza  gdy chodzi  o z ag a d ­
nien ie  ta k  obce  duszy germ ańskiej ,  jak p o czuc ie  sp raw ied l iw ośc i ,  e tyka  
i m oralność ,  uzyskawszy w tym  ro z p o rząd zen iu  „po d s taw ę  p r a w n ą ”, mogła 
spokojn ie  wyjść ze sw ą akcją  z poza d ru tó w  obozów i m urów  m o rd o w n i  na 
ulicę.  W ła d ze  n iem iec k ie  „są w po rząd k u "  ze swym n iem ieck im  sum ieniem, 
gdy m ordują  na u l icach  naszych m iast  ludzi,  k tó rzy  Bą w ich pojęciu  w in n i  
łub  podejrzani .  M ordują  zaś d la tego  na ulicy,  pon iew aż  w ich po jęc iu  p o ­
w inno  to z rob ić  w iększe  w rażen ie  na  P o la k ac h  i z ap o b iec  sku teczn ie j  d a l ­
szym zam achom  na „dz ie ło  od b u d o w y  w  G.G.",

Dzięki tej  nowe'j m etodz ie  p o s tę p o w a n ia  zam ias t  d o p ro w a d az ć  w ię ź ­
niów do „ n a tu ra ln e j"  śm ierc i  p rzez  b a rb a rz y ń sk ie  ś led z tw o  i w ie lom ies ięcz ­
ny poby t  w ka to rd ze ,  zwanej  „obozem p racy " ,  rozs trze liw uje  się już ich po 
k i lku  d n iach  po a resz tow an iu ,  na mocy w y ro k u  spec ja lnego  sądu  p ow ołanych  
do tego przez  f u h re ra  G.G. u rz ęd n ik ó w  policyjnych,

W ład ze  okupacy jne  p o s ta ra ły  się  jeszeze  p rzez  szereg da lszych  p rz e ­
p isów  u ła tw ić  dz ia ła lność  polic j i  i u sp ra w n ić  funkcjonow an ie  m ach in y  t e r ­
rorystycznej,  P rzep isy  te, to w szczególności  za rząd zen ie  z d n ia  1.XI 43 r,, 
z ak azu jące  Po lakom  używ an ia  pub l icznych  środków  kom unikacy jnych ,  oraz  
pozosta jący  w zw iązku  z tym zakaz  p rz ew o ż e n ia  p ry w a tn y m i  sam ochodam i 
c ięża row ym i i au tobusam i osób, nie  n a le żą c y ch  do obsługi. T a k  sam o  w  ce ­
lu u ła tw ien ia  polic j i  n iem ieck ie j  w y d an o  p rzep isy  w sp raw ie  tab l iczek  
z nazw am i ulie , sp isam i budynków , spisami loka to rów  itd .  Do wzmożonej 
k o n t ro l i  policyjnej m a się p rzyczyn ić  obostrzenie ,  og ran icza jące  korespod-  
d encję  z zagranicą,

Szereg  zarządzeń  na tu ry  gospodarcze j  i p o da tkow ych  ma z jednej stro­
ny spow odow ać  u t ru d n ie n ia  w życiu o b y w a te la  polskiego, z drugiej s trony 
s tw a rza  szereg  now ych  sytuacji ,  w k tó ry ch  ten  o b y w a te l  może być o sk a rżo ­
ny łub  p o d e jrz an y  o „sabo taż  gospodarczy" .

O dbiega  od tej  p o w o d z i  p rzep isó w  w y d a n y c h  w celu  zwalczan ia  opo­
ru spo łeczeńs tw a  polskiego rozpo rząd zen ie  z dn ia  24.X.43 roku  o p rz y w ró ­
cen iu  własności p ryw a tne j  w dystrykc ie  „G a l ic ja” , n a  m o cy  którego n ie ru ­
chom ości  skonfiskow ane  przez  o k u p a n ta  so w ie c k ie g o  m ają  być zw rócone  
p ra w o w ity m  w łaśc ic ie lom . W y d an e  ©no zostało  n ie w ą tp l iw ie  w ce lach  p ro ­
p agandow ych ,  na  sk u te k  zbliżania  się frontu  w schodniego.

D z ia ła jąc  na mocy pow yższych  zarządzeń ,  po lic ja  n iem ieck a  prow adzi  
sw ą  zb rodn iczą  akcję  bez  p rzerw y,  drogą  łag an ek ,  rewizji,  b lo k ad  i innych  
szykan, s ta ra jąc  się dGstać w swe r ęce  jak na jw iększą  ilość w innych  lub po-
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d e jrz an y c h  o zam achy  na dzieło odbudow y, Do no to w an y ch  już po p rzed n io  
fak tów  d oda jem y  da lszą  akcją  g w a ł tó w  i zbrodni,  d o k o n y w a n y ch  p rz ez  s ie­
p aczy  n iem ieck ich ,  w myśl b e zp ra w n y c h  „ p r a w ” , w y d a w a n y c h  p rzez  samo­
zwańczego  p rz ew o d n ic zą ce g o  rzekom o „ m ię d zy n a ro d o w e j” insty tuc ji  p r a w ­
niczej,  fak tycznego  p ra w n ik a ,  a le  p r a w n ik a  n iem ieck iego ,  re zy d u jąc e g o  
w K rakow ie  F r a n k a ,

  E g z e k u c j e  n a  p r o w i n c j i .  W  R adom iu  zas trze lono  dn ia
16X1 — 10 osób. W S ta rac h o w ica c h  zas trze lono  17,XI — 9 osób. W K ie l ­
c ac h  zas trzelono  18.XI — 20 osób. W  N a w arzy cach  pod Ję d rz e jo w e m  21.XI 
— 8 osób, W Busku zas trzelono  na  p o czą tk u  grudnia  25 osób, w tym  in w a ­
l idę  65-letniego, jako rzekom ych  b an d y tó w ,  W  dnju  10,XI spa lono w pow, 
i łżeck im  4 w sie  w ra z  z ludnośc ią .  W e  Lwowie  o d b y ły  się łączn ie  3 egze­
kucje,  k tó rych  ofiarą  p a d ło  16 osób, W Ż arnow cu,  p o w ia t  m iechow sk i  
zas trzelono ' w drugiej po łow ie  l is to p ad a  20 osób, W  Dzianiszu , pow, sąd eek i  
zas trze lono  17 zak ładn ików ,  W  D ęb icy  od  I-go do 25-go l i s to p a d a  zas t rz e ­
lono 33 osoby.

— W e z w a n i e  d o  p a r t y z a n  t ó w. W  końcu  l is to p a d a  w W ą ­
chocku  roz lepiono w e zw an ie  d o w ó d cy  SS i polic j i  na  d ys tryk t  rad o m sk i  do 
p a r ty zan tó w ,  ab y  zan iecha li  d o tychczasow ej  akcji,  k tó ra  n ie  ma szans p o w o ­
dzenia ,  aby  w y d  li d o w ó d có w  a sam i zgłosil i  się  do w ła d z .  N a tu ra ln ie  nik t  
do  w ła d z  n iem ieck ich  się nie zgłaszał.

— I l o ś ć  Ż y d ó w  p o l s k i c h  w obozaeh  i ghe ttach  w całym  
k ra ju  ocen ia  się obecn ie  na  80 tys ięcy .  Ilość Ż y d ó w  cudzoz iem skich  na 
t e re n ie  Po lsk i  wynosi  rów nież  około 80,000 (głównie ghetto  w Łodzi,  w S ta ­
ra ch o w ic ac h  i na Śląsku).

— W  S i e d l c a c h  zas trze lony  został  m ie jscow y  szef G estapo  — 
Dubbe .  S p raw cy  zam achu  zbiegli.  A resz to w an o  70 zak ład n ik ó w .

— N i e m i e c k i e  g e s t y  p o j e d n a w c z e ,  N iem cy,  znajdując  
się w  coraz  to c ięższym  położeniu  na  w schodz ie ,  p róbu ją  s tworzyć  pozory  
przy ch y ln o śc i  do mie jscowej ludnośc i  p rzy  pom ocy  rozm aitego  rodzaju  ges­
tów . Tego rodza ju  poc iągn ięc iem  m ia ło  być pow ołan ie  „ R ad y  Przyboczne j '  
p rz y  S ta d th a u p tm a n ie  lwowskim , sk łada jące j  się z 5 Po laków  i 5 U kra ińców . 
Ze strony polskiej  weszli:  d r  C h lam tacz,  d r  Czołowski,  d r  T esznar ,  mgr Mo- 
s z o t o  i inż, Lukasiewicz ;  ze s trony  ukra ińsk ie j  — dr  Bilak,  d r  Husz, d r  
Cholinaty ,  inż,  Paw ły k o w sk i  i d r  Po lańsk i .  A k t  p ow ołan ia  R ady o d b y ł  się 
w  dniu 1 s ierpnia .  N ikt się  nie łudzi ,  a b y  pow o łan ie  jej m iało jakieś p r a k ­
ty czn e  znaczenie ,

—  U k r a i ń c y  w  w o j s k u  n i e m i e c k i m .  Po k i lk u  m ies ią ­
cach  oczek iw an ia ,  w ciągu k tó ry ch  N iem cy nie  mogli  się zd obyć  na decyzję ,  
eo zrob ić  z ochotn ikam i u k ra ińsk im i  do SŚ. S c h u tz e n d m s io n  Galiz ien ,  k tó ­
rych  ilość wynos iła  oko ło  80.000 — p rzys tąp iono  do faktycznego ich poboru . 
P o w o ła n y c h  do p rzeszk o len ia  było  z p o czą tk iem  w rześn ia  ok. 6,000, O d ja zd  
p obo ro w y ch  odby ł  się  u roczyśc ie  i z dużym n a k ła d em  w y s iłk u  p ro p ag an d o ­
wego t a k  ze s trony  n iem ieck ie j ,  jak  ze strony wys ługujących  się o k u p an to ­
wi czynników  ukra iń sk ich  spod zn ak u  UCK.
12



N iem cy rozrzucil i  pobo ro w y ch  na  p rzeszk o len ie  d ro b n y m i  g rupkam i 
po rozm aitych  n iem ieck ich  g a rn izonach  poza  M a łopo lską  W schodnią ,  p rz e ­
w ażn ie  w Niemczech,  Austri i  i C zechach ,  P ie rw si  d eze r te rzy  z tyeh ukraiń* 
sk ich  fa rm a c j i” donoszą  o b ru ta lnym , a zarazem  pe łn y m  pogardy  t r a k to w a ­
n iu  n ie  ty lko  szeregowych,  a le  i o f ice rów -U kra ińców ,  Czas p rzyn ies ie  n ie ­
w ą tp l iw ie  dalsze, dużo cięższe  ro zczaro w an ie  tym wszystkim U kra ińcom , 
k tó rzy  za  podszep tem  p ach o łk ó w  n iem ieck ich  z ap rzed a l i  się  sp raw ie  n ie ­
mieckie j.

a  T Y D Z I E Ń  W A R S Z A W Y

— S t r a t y  n a u k i ,  W  publicznej  egzekucji  został  rozs trze lany  
w  W arszaw ie  p rofesor  P o l i te ch n ik i  w arszaw sk ie j  S, Bryła,  W  w ięz ien iu  
w  Łodzi  zm arł  h is to ryk  i pedagog, zn aw c a  dz ie jów  Łodzi  i z iemi łódzkiej,  
Zygmunt Lorenc. Zmarli  śm ierc ią  n a tu ra ln ą  w  W arsz a w ie  his toryk i z n aw c a  
dz ie jów  Kalisza ,  K. S tefańsk i  oraz  kustosz M uzeum  Wojska w W arsz a w ie ,  
h is teryk ,  T. Korzon.

— D a l s z e  b e s t i a l s k i e  e g z e k u c j e ,  N iem cy nie u szan o ­
w a l i  ani  Św ią t  Bożego N aro d zen ia  an i  z akończen ia  roku, W p rzeddz ień  
W ili i  i w dz ień  Sy lw estra  rozs t rze lano  k i lk u d z ies ięc iu  „ z a k ła d n ik ó w ”. S k a ­
zanych  p rzyw iez iono  na  miejsce  s t raceń  z rę k am i  związanym i do ty łu  d r u ­
tem  i z z ak n eb lo w an y m i  cem en tem  den tys tycznym  ustami,

—  P r z e p i s y  n i e  d a j ą c e  s i ę  z a s t o s o w a ć .  Dozorcy 
dom ow i w W arszaw ie  o t rzym al i  do podpisu  z kom isar ia tów  polic j i  g ran a to ­
wej zo b o w iązan ia  p i ln o w an ia  >wejść do dom ów  w  godz inach  w ieczo rn y ch .  
O kó ln ik  policyjny mówi, że po  godzinie  20 dozorcy n ie  powinni  nikomu 
o tw ie ra ć  bramy, gdyż n a w e t  po lic ja  n iem ie c k a  nie b ęd z ie  w tym czasie 
u rzęd o w a ła .  G dy jed n a k  jeden  z dozorców nie chc ia ł  w puśc ić  g e s tap o w ca  
w  nocy, agenci  wyłamali  b ram ę  i a re sz to w a l i  dozorcę .

O D PO W IE D Ź  W A R SZ A W Y

Przyc ich ła ,  p rzygasła  W arszaw a ,  Z dn ia  na  dz ień  n iem al  echo niosło 
u l icam i sa lwy p lu tonów  egzekucyjnych ,  m o rd u ją cy c h  d z ie s ią tk i  n iew innych  
„zak ła d n ik ó w ”, co pa rę  dn i  ja sk raw e  afisze cy tow ały  dz ies ią tk i  nowych  
o f ia r  oczekujących  n ieuchronnej  śmierci,  P ie rw sz e  w rażen ie  — zgroza, A le  
po  da lszych  p ro w o k a c ja ch  n iem ieck ich  — p ro tes t  i bunt.

—  Czy dam y się poko le i  w ym ordow ać?  Na co czekamy?
O dpow iedź  d a ła  broń  Polski  W alcząće j ,
D w a sam ochody  c ięża ro w e  z ż a n d a rm a m i  w yskoczy ły  ze ś l im aka  na 

w ia d u k t  mostu Ponia tow skiego ,  40 zb irów  w m u ndurach  za trzym ało  t r a m ­
waje,  w y c iąg a jąc  pasaże ró w  i p ak o w ało  do „ b u d y ”. Zdała  p a t rz y ł  na  to 
gotów do akcji  oddz ia ł  bojowy. Podejść  do n a ta rc ia  nie było można. Raz, 
ż e  Niem cy p i ln o w al i  się — z b ron ią  go tow ą do strzału, po w tó re  — że ogień 
ra z i łb y  ofiary  ł a p a n k i ,

Czas i t a k  m usiał nadejść .  .
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Po 15 m inu tach  oba  sa m ochody  ruszyły  ku miastu, W p ierw szym  — 
żan d a rm er ia ,  w drugim — znaczn ie  d a le j  — schw ytan i  z eskortą.

G d y  „ b u d a ” ż an d a rm sk a  m ija ła  zejście  na  Solec  — śmignęły  nad  
jezdn ią  dwa. c iężkie  pociski.  Celnie.  J e d e n  w m askę  i szofera, drugi 
w bandę.

W  czarnym  tu m an ie  dym u sam ochód sk ręc i ł  g w a ł to w n ie  i s tan ą ł  
w p o p rz ek  jezdni.  D w a  p isto le ty  m aszynow e  p ra ły  w k u p ę  z ie lonych  m u n ­
durów, jeden  tw a rz  w tw arz ,  na  p a rę  k ro k ó w  p rz ed  Niem cam i,  d rugi  z 70 
m etrów .  -

A n i  jed en  żan d a rm  z os trzelanego  sam ochodu  nie  zdołał  podnieść  
broni.  Szybka  akcja  o b e zw ła d n i ła  ich ca łkow ic ie .  D opiero  eskorta  drugie­
go sam ochodu w yskoczyw szy  na  jezdn ię  o tw orzy ła  ogień  ob ronny ,  n ie  b a ­
cząc już na  uc ieczk ę  sch w y tan y ch ,  k tó rzy  zesk ak iw a l i  z „budy".

J a szcze  jeden  g ran a t  g ruchnął  w ś rodek  rozbitego sam ochodu .  Potem  
w ia d u k t  opustoszał.  Na d ym iącym  sam ochodzie  spoczyw ało  przeszło  10 t ru ­
pów  n iem ieck ich ,

Tego samego dnia,  26 l is topada ,  o tej samej w czesne j  porze,  na  N o­
w ym  Św iec le  ginęli  ż anda rm i  z innej grupy łap an k o w e j.  Na rogu O rd y n a c ­
kiej  ostrzelano z p is to le tów  m aszynow ych ,  z razu  słabo, na  w ab ia ,  Sam ocho­
dy za trzym ały  się  u  ru in  spa lonego p rzez  N iem ców b azaru ,  I w te d y  n a s tą ­
piło  w ła śc iw e  ude rzen ie .

G ra n a ty  w y b u ch ły  n iezaw o d n ie .  W  sam ym  środku  sam ochodów . Po 
d w a  w  każdym. P a ru  żan d a rm ó w  rozerw ało ,  w ie lu  poraniło ,  Reszty  d o k o n a ­
ły  serie  p is to le tów  m aszynow ych. 12 N iem ców  pad ło  zab itych ,  O brona  nic 
n ie  w skóra ła ,  choć p rzez  d łuższą  chw ilę  u l ica  go tow ała  się  od gorączkowej 
s t rzelan iny .  »

8 aut  san i ta rn y ćh  zb iera ło  p o tem  zab itych  i rannych żandarm ów .
I w  p a ru  jeszcze innych  p u n k tach  m ias ta  grzmiały  ró w n o cześn ie  

gęste  w ybuchy ,  rozb ija jąc  lo tne  ek sp e d y c je  łapakow e ,  um ożliw iając  uc ieczkę  
schwytanym , o d p o w ia d a jąc  te r ro rem  na  te rro r ,  głosząc zem stę  i odwet.

Nie na  ślepo, ja k  to czynią  N iemcy, G in ę l i  w inn i ,  k tó rzy  w ie lokroć  
zasłużyli  na  śmierć,

(Z b. - J  a s.)

n  T Y D Z I E Ń  W O J N Y

X  H IT L ER  PR Z E G R Y W A  O S T A T N IĄ  K A R T Ę  W  W O JN IE  
M ORSKIEJ. D w a k o m u n ik a ty  adm iral ic j i  bry ty jsk ie j  z d a tą  26 i 29 g rudn ia  
p rzynios ły  w iadom ości  o dw óch  sukcesach  b ry ty jsk ich  sił morskich  w  w a l ­
ce z n iem iec k ą  flotą n aw o d n ą .  Sukcesy  te św iad czą  n ie ty lko  o w span ia łym  
stanie  wojennej  m a ry n a rk i  angielskiej,  św iadczą  też, że  sz tuka un ik an ia  w a l ­
ki na  m orzu H i t le ro w i  n ie  u d a ła  się. Pom imo różnych  t r ick ó w  w y tra c i ł  on 
ca łą  swoją  flotę.  K ażda  op e rac ja  morska p o d e jm o w an a  przez  dow ódz tw o  m a ­
ryna rk i  n iem ieck ie j  b y ła  zawsze w p ierw szym  rzędz ie  p res t iżow ym  i p ro ­
pagan d o w y m  posunięciem , W ysy łano  o k rę ty  b ez  żadnej  osłony na p e w n ą  
zgubę,
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„ S c h a r n h o r s t ” z a t o p i o n y .  W  dniu  26 grudn ia  o św ic ie  b ry ­
tyjskie  siły morskie  w  re jonie  P rz y ląd k a  Północnego, konwojujące  t ran sp o r ­
tow ce  k ieru jące  się  do Rosji , w ykry ły  obecność  n iem ieck iego  p an ce rn ik a  
„Scharnhors t" .  Bry ty jsk ie  siły szły dw om a torami.  P ie rw sza  f lo ty l la  pod do- 
w ó d z tw en  naczelnego  dow ódcy  Hom e F lee t  ad m ira ła  F ra se ra  w składzie:  
p an ce rn ik  „Due of Y o rk ”, k rążo w n ik  „Jam a ika" .  i 4 k o n t r to rp ed o w ce .  Druga 
f lo ty l la  m ia ła  w swym sk ładzie  3 k rążow nik i:  „Belfast" ,  „Norfolk" i „She- 
f i e ld ” oraz  4 k o n t r to rp ed o w ce .

Dostrzeżony „Sch arn h o rs t” us i łow ał w  pew nym  m om enc ie  z aa tak o w ać  
konwój.  Druga f lotylla  z a a ta k o w a ła  n iem ieck i  p an ce rn ik ,  T raf iony  poc isk iem  
k rążo w n ik a  „Norfolk" okrę t  n iem ieck i  zrezygnował z w alk i,  w ycofa ł  się 
i zm ienia jąc  k i lk ak ro tn ie  kurs został  s t racony  z oczu, Po k i lk u  godzinach  
„Scharnhors t"  ponownie  us i łow ał z aa tak o w ać  t ranspor tow ce ,  przy czym z du ­
żej odległości u szkodził  d w o m a  poc iskam i k rążo w n ik  „Norfolk",  zas tępu jący  
mu drogę. W tym  czasie p ie rw sza  f lotylla, o ch ran ia jąca  konwój z dużej 
odległości,  p o w iadom iona  o obecności  n iem ieck iego  okrę tu ,  p rzy b y ła  na  te- . 
r e n  walki.  0  godzinie  16 m inut  15 p a n ce rn ik  „Due of York" zd o ła ł  zbliżyć 
się  do „ S c h arn h o rs ta ” na  odległość  s trzału  i o tw orzy ł  ogień. O k rę t  n iem iec ­
ki znowu wycofał się z walki,  usi łu jąc  uciec,  W ó w czas  3 kon tr to rpedow ce  
„Savege S c o rp io n ”, „N. Som ere ls"  oraz  no rw esk i  k o n t r to rp ed o w iec  „Storp",  
bez  osłony o k rę tu  l in iowego zaa ta k o w a ły  „Scharnhors ta" ,  t ra f ia jąc  go t r z e ­
m a to rpedam i.  Na o k ręc ie  n iem iec k im  w ybuch ł  pożar ,  a m aszyny stanęły .  
W ó w czas  do końcow ego  a ta k u  wyruszy ł  k rą żo w n ik  „ J a m a ik a ”. 0  godzinie  
19 minut  45 trafiony to rp ed ą  „Scharnhors t"  z a toną ł  o 60 mil  od P rzy ląd k a  
Północnego, Część załogi u ra tow ano .

*

B i t w a  z f l o t y l l ą  n i e m i e c k i  c h - k o n t r t o r p e d o w e ó  w, 
W  dniu 27 grudn ia  samoloty  w y b rz eż a  typu  „Beaufighter" ,  pa tro lu jące  z a to ­
kę  Biskajską w y k ry ły  3 n iep rzy jac ie lsk ie  k o n t r to rp ed o w ce ,  i w odległości  ok, 
500 mil na  zachód  od  Cap  Finste r ,  k ie ru jąc e  się  z szyb k o śc ią  15 w ęzłów  
ku portom francuskim. Samolot,  k tóry  p ie rw szy  w y k r y ł  obecność  kontr tp r-  
pedow ców ,  p o w iad o m ił  adm ira l ic ję  b ry ty jską  o ich  ruch ach .

W y słan o  na miejsce k rążo w n ik  „G lasgow ” oraz lo tn ic two. Samoloty 
„Su n d e r la n d "  i „L ib e ra to ry ” z rzuc iły  p ie rw sze  bomby, Złe  w a ru n k i  a tm osfe ­
ryczne  nie pozw ala ły  na  d o k ład n e  o b se rw ac je ,  jed n ak że  w strząs  bom bow ca,  
przeIatuj.ącego na 300 m etrów  n ad  miejscem w y b u ch u  bomby, św iad czy  
o tra f ien iu  jednego z okrętów .

W  ezw e r tek  29 bm. jeden  z p a tro lu jąc y ch  „ L ib e ra to ró w ” znowu n a ­
w iąza ł  k o n tak t  z e sk a d rą  n iem ieck ą ,  Uczącą już w tym m om enc ie  11 Jkontr- 
to rp ed o w có w ,  z czego 6 na jw iększego  typu, O k rę ty  p ły n ę ły  z d u żą-sz y b k o ś ­
c ią  na  z ach ó d .  Pom imo złej w idoczności  sam olo ty  R A F nie  o p uszcza ły  
n iem ieck ie j  e sk ad ry .  W resz c ie  d w a  k rążo w n ik i  b ry ty jsk ie  naw iąza ły  k o n ­
tak t  z o k rę tam i n iem iec k im i  i o tw o rzy ły  ogień, Sam oloty  n iem ieck ie ,  k tó re  
n a d le c ia ły  nad pole  w a lk i ,  s łabo in te rw en io w ały .  K o n cen try czn y m  ogniem 
k rążo w n ik ó w ,  sk ie ro w an y m  na g ru p ę  4 k o n t r to rp e d o w e ó w  zatopiono 3 o k rę ­
ty  n iem ieck ie .  Szereg  innych  o k rę tó w  uszkodzono. W yłow iono 15 członków 
za łog i  o k rę tó w  n iem ieck ich ,  K rą ż o w n ik  „Glasgow" d oznał  p o w ie rzch o w n y ch  
u sz k o d z eń .
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P R Z E G L Ą D  M I L I T A R N Y

Na wszys tk ich  fro n tach  ożywienie .  R ozm ow y po l i tyczne  zakończone .  
W ygląda  na to, że przyszła  ch w i la  in tensyfikacji  dz ia łań  w o jennych ,  że o p e ­
racje  wojskowe, k tóre  z dn ia  na  dzień p rzy b ie ra ją  na  sile, p rzem ien ią  się 
w k ró tc e  w w ie lk ie  dz ia łan ią  ofensywne.

— F r o n t  z a c h o d n i .  N a jw ażnie jszym  zadan iem  R A F  w y d a je  
się  „b i tw a  o B e r l in ”. Od 18 l is topada  stolica  Rzeszy bom b ard o w an a  była 
10 razy. O s ta tn ie  2 naloty, w  noc sy lw es tro w ą  i z 2 na  3 s tycznia  z n is z ­
czyły doszczę tn ie  dz ie ln ice  p rzem ysłow e  Berlina: M ar ien s tad t  i Neustadt,  
dokonując  w ie lk ich  zniszczeń w śródmieściu .  B o m b ard o w an o  ró w n ież  H am ­
burg  (od b u d o w an e  doki i w a rsz ta ty  n a p raw y  okrę tów ),  zach o d n ie  N ie m c y
1 pó łnocną  Fran c ję  (obiekty  wojskowe).

—  F r a n t  w s c h o d n i ,  Po  p rz e łam a n iu  n iem ieck ie j  o fensyw y 
w rejonie  Kijowa dn ia  30.XII.43 r. wojska rosyjskie  zaję ły  Koros teń  i Ż y ­
tom ie rz  (1.1.44 r.). W si lnych  n a ta rc ia c h  do tar ły  od d z ia ły  rosyjskie w dniu
2 bm. o 75 km na p łn .-zachód  od  K oros ten ia  i 70 km na zachód  od Zyto- 
m ierzą ,  zajęły  Z w iah e l  i dosz ły  do gran icy  polskiej ,  O d d z ia ły  sow ieck ie  
rozpoczę ły  b i tw ę  o B e rdyczów  i B ia łą  C erk iew , Bardziej  na p o łu d n ie  ofen­
syw a rosyjska d o ta r ła  na  odległość  30 km  od Bohu, w  miejscu,_ gdzie  stano- 
w i  on g ran icę  rum uńską .  W górnym biegu Bohu w ojska  rosyjskie do tar ły  
do w schodniego  w y b rz eż a  tej rzeki .  .

W re jonie  W iteb sk a  ko lum ny  rosyjskie zac iskają  coraz bardziej  k lesz­
cze w okół tego m iasta .  Zajęło na  tym  o d c in k u  fron tu  dalsze  k i lk a se t  m ie j­
scowości,  . . , ,. , .

W łuku  D niep ru  a k e ja  o fensyw na na  Zaporoże  z zajęc iem  od Hanki
K oziatyn ia  kom pliku je  sy tuację  wojsk n iem ieck ich  w re jonie  Nikopola.

Sy tuacja  wojsk n iem ieck ich  n a  całym  froncie  w schodn im  n a b ie ra  ze 
strony n iem ieck ie j  cech doryw czej  im prow izac j i  — zależnej  n ie  od woli 
d o w ó d z tw a  niem ieckiego, a od tak ty k i  d o w ó d z tw a  rosyjskiego na  d anym  
o d c in k u  frontu.

—  F r o n t  p o ł u d n i o w y ,  Po  w ytężonych ,  k i lk u d n io w y ch  bojach
w ojska  VIII  a rm ii  zajęły  Ortonę, a  w dn iu  2 bm. San to  Masso o 3 km na 
zachód  od tego miasta ,  N a  w y b rz eż u  A d r ia ty k u  oddz ia ły  VIII.  a rm ii  zaję ły  
pozycje  na  p rzed p o lu  P e sc a ra  i rozpoczę ły  os t rze l iw an ie  tego miasta.

L o tn ic tw o  sp rzym ierzonych  mimo fa ta lne j  pogody w sp ó łd z ia ła ło  
w akcji  fron towej,  w sp o m ag a  d z ia łan ia  pow s tańcze  i b o m b ard u je  ważnie jsze  
p u n k ty  w jskow e  n iem ieck ie  w e W łoszech,  m. in. Pad w ę ,  R avennę ,  okolice 
Spezia  i Pizę.

— K w i t u j e m y  w z ł . :  Sęk  — 10, b e z im ien n ie  — 18, za K rry -
cha — 100, Basia  — 10, zw ro t  H a l ina  — 55, M aciej — 20, A, W, W ładysi  
ław a  — 10, Małgosia — 50, su p e ra ta  — 32, p r o c e n t  — 20,

N a póm oc ofiarom  terroru:  G óra  — 10,
Nr. 27 — 1 p a ra  d ług ich  b u tów .  (Ew,)


